
Cena numeru 10 groszy

POLSKO - KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLIC

Wychodzi trzy razy tygodniowo: we wtorek, cswartok 1 sobotę.

Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 złoty, 
kwartalna wynosi 2,40 zł. z doręczeniem 8,00 iŁ

W wypadkach nieprzewidzianych spowodowanych siłą wytszą (pno- 
szkód w zakładzie, złożenia pracy i t.p.) abonent nie ma prawa żąda­

nia niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

15
20

Ofłosasnla: u ogtoszenit od wiersza 1 mm. na str. 6-łam. 
M str 60 gr^ ogłoszenia drobne słowo 
Sa e^MMila redakcja nie odpowiada.

Tatetoa Xr. 8B. Konto ciekowe P. K. O. Nr. 145266.
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Rok IV. | Nowe Miasto Lubawskie, wtorek, 23 listopada 1937 r Nr. 136
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Przeciw 
ósmemu przykazaniu.

Ósme przykazanie żąda, byśmy przeciw 
bliźnim naszym nie posługiwali się fałszywynf 
świadectwem.

To teź zgodnie z podstawowymi zasadami 
miłości bliźniego, na których opiera się chrze­
ścijaństwo, jest ostatnie wystąpienie Katolickiej 
Agencji Prasowej, skierowane przeciw „jednej 
z plag naszego życia“, a miarfowicie „nagmin­
nie szerzącym się plotkom, kłamstwom i o?z- 
czerstwom“.

K.A.P. podaje kilka przykładów takiego 
„ciężkiego wykroczenia przeciwko Dekalogowi 
i chrześcijańskiej zasadzie miłości bliźniego**.

A więc np. niedawna plotka na temat rze­
komo grożącej u ras nowej „nocy św. Bartło- 
mieja“. A więc np. obdarzanie przeciwników 
politycznych mianem „masona**, które stało się 
u nas „chlebem powszechnym**. A więc sza­
fowanie „wylęgłymi z fantazji zarzutami**, któ­
re okazują się potem w świetle procesów są­
dowych prostymi wymysłami i oszczerstwami. 
A więo rozpanoszenie się anonimowych oskar­
żeń, docierających do osób mało krytycznych 
i prostaczków i budzących w nich chabtycone 
poglądy o ludziach i sprawach.

Katolicka Ag. Prasowa piętnuje i potępia 
te wykroczenia przeciw ósmemu przykazaniu 
w imię zdrowia moralnego i niewzruszalnych 
zasad etyki chrześcijańskiej.

Juz* w pierwszych latach po wskrzeszeniu 
niepodległości podjął walkę z naruszaniem tego, 
co nam przykazuje Dekalog, Józef Piłsudski. 
Na zjeździ© legionowym 6 sierpnia 1923 r. we 
Lwowie ostrzegał:

— „Źyjemy w czasach, w których prawo 
oszczerstwa i szarpania czci cieszy się nad­
zwyczajną swobodą, a nawet uznaniem... Jest 
to rzecz niebezpieczna dla bytu naszego, jako 
narodu i państwa**.

Nie raz jeden w mocnych słowach potępiał 
szaleńczą epidemię plotki i oszczerstwa, nie raz 
jeden wskazywał na niebezpieczeństwa zatru­
wania naszego życia publicznego obmową 
i fałszem.

Wiemy, źe z tą „plagą naszego życia* ’ — 
jak to określa KAP. — spotkaliśmy się już w 
zaraniu naszego życia państwowego, bezpośre­
dnio po zerwaniu więzów niewoli.

A jeżeli nie zawahano się nawet przed roz­
snuciem atmosfery kłamstwa i obmowy dokoła 
osoby Józefa Piłsudskiego — to cóź dopiero w 
stosunku do innych, do działaczy społecznych 
i politycznych, których jedynym błędem i wy­
kroczeniem było, że wnosili w swe działania 
energię i wolę czynu, ale ntfe asymilowali się 
do różnobarwnych „nastawień** partyjnych.

I tak jest po dzień daisiejszy. Zmieniali 
się ludzie, zmieniały się sprawy i okazje — nie 
zmieniła się jednak rzecz sama: t. j. ów nie­
szczęsny nałóg zwalczania pozeciwników bronią 
obmowy i plotki, kłamstwa i oszczerstwa. Nie 
zmieniła się bynajmniej żądza Zniesławiania.

Właśnie święci smutne triumfy ta nasza 
wada. Unosi się na salą sądową od szeregu 
dni. Raądy w stolicy wziął w swe ręce czło­
wiek czynu, energii, niecmożonej pracowitości 
i przede wszystkiem czystych rąk. Jak go 
utrącić? Jak pognębić? Bardzo prostym spo­
sobem. Przy pomocy niezawodnej recepty. — 
Osnuć jego osobę misternym przędziwem, utka­
nym z plotki i obmowy, spętać mu ręce wię­
zami, sporządzonymi z kłamstw i oszczerstw, 
wywlec niectorajdów, usuniętych dla swego 
szkodnictwa lub karygodnej bierności, jako 
świadków, wytworzyć sugestię z przeróżnych 
niedomówień i przeinaczeń, pomówić o niepra­
wości, z bujnej fantazji lub oczywistych 
oszczerstw wysnute — słowem urobić z „pra­
wa oszczerstwa i szarpania czci“ koszmarne 
widowisk® dla gawiedzi.

I dlatego dobrze się stało, że właśnie z kół, 
dla których punktem wyjścia i oceny zjawisk 
w naszym życiu publiczinym jest etyka chrze­
ścijańska, wyszło przypomnienie, że nie tylko 
ta atmosfera jest „niebeizpieczna dla bytu na­
szego, jako narodu i państwa’*, ale również 
i godzi w podwaliny naszej moralności, stano­
wi ciężkie przekroczenie wobec nakazów De­
kalogu, jest sprzeczne z podstawowymi zasa­
dami wiary.

P. Premier do nauczycieli
o zadaniach Z. N. P.

P. premier, gen. Sławoj Składkowski przy­
jął wczoraj w obecności ministra oświaty prof. 
Swiętosławskiego, nowo mianowanego kuratora 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, Seweryna 
Maciszewskiego, który przedstawił p. premiero­
wi sprawy Związku.

Po wysłuchaniu tego sprawozdania, p. pre­
mier oświadczył:

Olbrzymia rzesza nauczycielstwa dobrze 
spełnia swoją rolę i dobrze pełni służbę.

Pan minister oświaty sprecyzował Sifcno- 
wiskó rządu w sprawie Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego. Ja pragnę tylko dodać, źe 
Rząd nie ma zamiaru krzywdzić nauczycielstwa 
i odbierać mu praw do zrzeszenia się w orga­
nizacjach zawodowych — chodzi jedynie 
o rzedzowe i lojalne ustosunkowanie się władz 
każdej organizacji nauczycielskiej do zarządzeń 
Rządu.

Mam przekonanie, że nowy zarząd ukon­
stytuuje się w krótkim czasie i że zostaną po­
wołani ludzi®, którzy nadadzą właściwy kieru­
nek dalszej linii rozwojowej Związku. Nie 
dopuszczą do tego, by pieniądze naudzycielskie 
były marnowane, bjf grosz społeczny był uży­
wany na subsydiowanie prasy politycznej, gdyż 
nauczyciel zbyt ciężko pracuje, aby z trudem 
zebrany grosz był trwoniony na cele nie prze­
widziane w statucie Związku.

Taktyka władz nowowybranych musi ulec 
zasadniczej zmianie: nie mogą się powtórzyć 
smutne fakty atakowania przez orgfen nauczy­
cielski władz szkolnych, wydawnictwa dla 
młodzieży winny być przepojone, duchem idea­
łów Wychowawczych obowiązujących w Polsce.

Uważam, źe ogół nauczycielstwa, głębok® 
pojmujący obowiązek, jaki na nim ciąży, nada 
swej organizacji właściwy kierunek, który w 
pracy wychowawczej respektować będzie usta­
wowe zasady wychowania, dążące do wyrobie­
nia religijnego, moralnego, umysłowego i fizy­
cznego młodzieży, oraz, że prace Związku 
przenikać będzie zdecydowana gotowość do 
współpracy w dziele przygotowania młodzieży 
do obrony kraju**.

P. Prezydent Rzplitej na polowaniu
w okolicach Wyrzyska.

BYDGOSZCZ. Do Runowa Kraińskiego, w 
pow. wyrzyskim przybył na polowanie P. Pre­
zydent Rzplitej, Ign. Mościcki w towarzystwie 
ministra spraw wojskowych Kasprzyckiego, 
wiceministra Głuchowskiego oraz generałów 
Bortnowskiego, Grzmot-Skotnickiego, Szylinga, 
Trojanowskiego, Knoll-Kownackiego i Regul­
skiego.

Na piębnie udekorowanym dworcu w Ku­
nowie oczekiwały przyjazdu Pana Prezydenta 
tłumy ludności, które przywitały Głowę Pań­
stwa długo nie milknącymi okrzykami.

Pan Prezydent zamieszkał w Hunowie — 
Młynie pod Więcborkiem.

W pierwszym dniu polowania P. Prezydent 
R.R. udał się już o godz. 7,30 nano na stano­
wisko w lasach leśnictwa Witrogoszcz i Ste- 
bionka, gdzie ubito 3 jelenie, 10 danieli i 1 lisa.

W czwartek polował P. Prezydejnt w lasach 
nadleśn. Lutówko, a w piątek w lasach nadle­
śnictwa Runowo.

Doniosłość roli politycz. Polski
podkreśla przywódca liberałów angielskich.

LONDYN. W Izbie lordów toczyła się 
we czwartek dyskusja w sprawie polityki za­
granicznej.

W toku tej debaty przemawiał przywódca 
liberalny w Izbie lordów lord Crewe b. amba­
sador W. Brytanii w Paryżu i b. minister woj­
ny w rządzie narodowym. Lord Crewe w prze­
mówieniu swojem w następujących słowach po­
ruszył sprawę Polski:

Wydaje mi się, źe we wszystkich roahno- 
wach, które dotyczą sytuacji w przyszłości 
Polska będzie ważnym czynnikiem.

Musimy o tern pamiętać, że z pozytywnych 
zdobyczy pokoju, zawartego po wojnie, wskrze­
szenie Polski było może najciekawszym faktem 
i napewno nie najmniej ważnym.

Moskwa wypowie wszystkie 
układy z zachodnią Europą ?

Moskwa nosi się z zamiarem wypowiedze­
nia wszystkich układów, zawartych z pań­
stwami zachodniej Europy.

Informacje prasowe zapowiadają na czas 
najbliższy radykalną zmianę polityki zagranicz­
nej na Kremlu. Wedle tych informacyj, kon- 
fikt między Stalinem a Litwinowm staje się 
coraz bardziej wyraźny. Na Litwinowa spada 
obecnie ^ałai odpowiedzialność za klęskę dyplo­
macji sowieckiej na terenie zachodniej Etiropy. 
Stalin ma być niepomyślną sytuacją Moskwy 
na forum europejskim do tego stopnia zniechę­
cony, że postanowił ześrodkować całą swą po­
litykę na Dalekim Wschodzie.

Wobec tej sytuacji zaczyna nabierać spe­
cjalnego znaczenia gorączkowa koncentracja 
wojsk czerwonych we Władywostoku. Sta­
lin chce zaryzykować — według powszech­
nej opinii — jakąś większą akcję na Dalekim 
Wschodzie. W związku z tern krążą pogłoski 
o możliwości wybuchu otwartego konfiktu 
zbrojnego pomiędzy Japonią a Rosją sowiecką.

Sprawa Doboszyńskiego.
„Dziennik Poznański** na marginesie zde­

mentowanych już zresztą pogłosek o mającem 
nastąpić przesunięciu terminu rozprawy apela­
cyjnej inź. Doboszyńskiego, występuje przeciw 
temu i pąsze m. in.:

.Znamiennym obrazem stosunków polskich 
był wyrok przysięgłych przeciw i«ż. Dobo- 
szyńskiemu. Uwolniono go od winy, mimo, 
iż wszystko przemawiało raczej za jego ska­
zaniem. Czy przysięgłym chodziło o propa­
gandę bezkarności w Polsce za przestępstwa 
przeciw spokojowi i bezpieczeństwu publicz­
nemu ? Nie! Im napewno chodziło raczej 
o demontranję polityczną, o rzucenie werdy­
ktu, któryby zwrócił pewnym kołom poli­
tycznym w Warszawie uwagę, że tak dalej 
w Polsce być nie może”.

Projekt obligacji samorządowych na roboty 
publiczne.

WARSZAWA. Jedna z prywatnej agencji, 
a mianowicie Polska Informacja Dziennikarska 
donosi: Zgłoszony będzie przez samorządy 
miejskie ministerstwu skarbu i zainteresowa­
nym ministrom w związku ze zbliżającą się 
sesją ciał ustawodawczysh projekt, który do­
tyczy wydania noweli do ustawy o finansach 
komunalnych. Nowela upoważniałaby samorzą­
dy do emisji własnych obligacyj. Kwoty uzy­
skane z wypuszczenia obligacyj, byłyby prze­
znaczone na roboty publiczne na terenie po­
szczególnych samorządów, zaś same obligacje 
miałyby moc środka obiegowego w samem 
mieście przy płaceniu danin itp. Równocześnie 
samorządy miejskie zabiegać będą o przyzna­
ni© im prawa bezpośredniej egzekucji wszyst­
kich podatków komunalnych.
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N a jw y b itn ie js i u c z e n i ś w ia ta  
zjadą się w maju 1838 r. do Warszawy
P o d e jm u ją c in ic ja ty w ę  rz u c o n ą  s w e g o c z a ­

s u p rz e z M a rię  S k ło d o w s k ą -C u r ie , in s ty tu t m ię ­
d z y n a ro d o w e j w s p ó łp ra c y  in te le k tu a ln e j w  P a ­
ry ż u , z w o łu je n a  k o n ie c m a ja 1 9 3 8  r . d o W a r ­
s z a w y  m ię d z y n a ro d o w ą k o n fe re n c ję n a u k o w ą  
p . n . „ K o n c e p c je w s p ó łc z e s n e j f iz y k i

N a k o n fe re n c ję tę z a p ro s z e n i z o s ta n ą n a j­
w y b itn ie js i f iz y c y  z c a łe g o  ś w ia ta , m . in . k ilk u  
la u re a tó w  N o b la .

N a te re n ie W a rsz a w y k o n fe re n c ję o rg a n i­
z u je p o ls k a k o m is ja m ię d z y n a ro d o w e j w s p ó ł ­
p ra c y  in te le k tu a ln e j. K o n fe re n c ja w a rs z a w s k a  
b ę d z ie p ie rw s z ą k o n fe re n c ją n a te m a ty n a u k o ­
w e , z w o ła n ą  p rz e z k o m is ję  w s p ó łp ra c y  in te le k ­
tu a ln e j . D o ty c h a s n a ra d y  te g o  ro d z a ju , o b y w a ­
ją c e  s ię c o ro c z n ie , d o ty c z y ły w y łą c z n ie  z a g a d ­
n ie ń  l i te ra tu ry  i b ra li w  n ic h u d z ia ł h is to ry c y  
l i te ra tu ry , p is a rz e  i a r ty ś c i .

J a k  w ia d o m o , w  k o m is ji m ię d z y n a ro d o w e j 
w s p ó łp ra c y in te le k tu a ln e j p o  z g o n ie  M a rii  S k ło ­
d o w s k ie j , P o ls k ę  re p re z e n tu je p ro fe s o r Cz. 
B ia ło b rz e sk i.

Proces Studnickiego przerwany na 10 dni 
z powodi choroby oskarżoaogo.

W  p ią te k w p ro c e s ie W ł. S tu d n ic k ie g o ,  
o s k a rż o n e g o o z n ie s ła w ie n ie p re z y d e n ta m . 
W a rs z a w y , S te fa n a S ta rz y ń s k ie g o , n a s tą p iła  
p rz e rw a , s p o w o d o w a n a c h o ro b ą o s k a rż o n e g o .

R o z p ra w a w y z n a c z o n a b y ła n a  g o d z . 1 w  
p o łu d n ie . T y m c z a s e m  o s k . S tu d n ic k i n ie s ta ­
w ił s ię , a n a to m ia s t n a d e s ła ł z a ś w ia d c z e n ie  
le k a rsk ie , s tw ie rd z a ją c e , iż n a  s k u te k  n ie d o m a -  
g a ń  s e rc o w y c h , p . S tu d n ic k i z m u s z o n y je a t  
p o z o s ta ć w  łó ż k u  p rz e z 1 0  d n i.

T ry b u n a ł p o s ta n o w ił w y d e le g o w a ć d o  
m ie sz k a n ia  o s k a rż o n e g o le k a rz a u rz ę d o w e g o ,  
k tó ry  p o  z b a d a n iu c h o re g o  o rz e k ł, iż z a c h o d z i 
is to tn ie k o n ie c z n o ś ć 5 — 7 -d n . o d p o c z y n k u .

W o b e c te g o p rz e w o d n ic z ą c y z a rz ą d z ił  
p rz e rw ę  w  ro z p ra w ie  d o  d n ia 2 9  b m .

Niemcy pokrywają się siecią podziemnych 
lotnisk.

W e d łu g  d o n ie s ie ń a n g ie ls k ic h , ro z b u d o w a  
p o d z ie m n y c h  lo tn is k  n ie m ie c k ic h  p o s tę p u je  n a ­
d e r s z y b k o  n a p rz ó d . B ry ty jsk ie s fe ry w o jsk o ­
w e s tw ie rd z a ją , ż e N ie m c y w y d o s k o n a liły , ja k  
ż a d n e p a ń s tw o  n a ś w ie c fe , te c h n ik ę b u d o w y  
lo tn is k  p o d z ie m n y c h .

C z ę ś ć ty c h  lo tn is k  u m ie s z c z a  s ię  n a s k ra ju  
la só w , n a to m ia s t h a n g a ry u k ry te s ą  w  le s ie . 
D a c h y h a n g a ró w , w y s tę p u ją c e n ie w ie le n a d  
z ie m ię , p o m a lo w a n e s ą n a k o lo r b ru n a tn y  
i n ie m o ż liw e je s t d o jrz e ć je z p o w ie trz a . W  
w ie lu  w y p a d k a c h lo tn isk a s ą z u p e łn ie z a m a s ­
k o w a n e i n a p o lu  ro ś n ie z b o ż e . D la lą d o w a n ia  
i s ta r tu s a m o lo tó w s łu ż y m ie d z a z b e to n u ,  
b ie g n ą c a w ś ró d  z b o ż a . N ie k ie d y te  b e to n o w e  
s z d a k i p o m a lo w a n e s ą  n a  k o lo r z b o ż a , ta k , iż  
n ie s p o só b d o jrz e ć je z p o w ie trz a . T e c h n ik a  
b u d o w y lo tn is k  je s t ta k d a le c e p rz e w id u ją c a ,  
ż e n a w e t c ie n ie  rz u c a n e  p rz e z h a n g a ry  n a  z ie ­
m ię , s ą s p e c ja ln ie z a m a lo w y w a n e i n a b e to n ie  
b ę d ą w y g lą d a ły  ja k  z ie lo n e  p o la .

W a lk a  o  m ilio n y .
C . d . P o w ie ś ć  6 1

(P rz e k ła d  z f ra n c u s k ie g o .)

—  O d e ś le m y ic h d o M o rg u e ( tru p ia rn i) ,  
g d z ie s ię o d b ę d z ie ic h  s e k c ja . S z e m ra n ie  o b u ­
rz e n ia p o m ię d z y g o ś ć m i w z m a g a ło s ię c o ra z  
b a rd z ie j .

—  M ó j o jc ie c  m a b y ć  o d w ie z io n y d o tru ­
p ia rn i  ! —  z a w o ła ła p a n n a  T e rry s z b ły s z c z ą c e -  
m i g n ie w n ie o c z y m a . T o  je s t s z a le ń s tw o  i n ie -  
g o d z iw o s ć , z a b ra n ia m  te g o s ta n o w c z o  ! J a je ­
s te m  je d y n ą  c ó rk ą  h ra b ie g o  T e rry s i ja ty lk o  
m a m  p ra w o  d o  z w ło k je g o .

—  S ą d m a d o  n ic h  ta k ż e s w o je p ra w a .
—  S ą d  je s t ty lk o  d la ż y w y c h , a le n ie d la  

u m a r ły c h . N ie p o z w a la m  ru s z y ć ty c h z w ło k .

D y re k to r p o lic ji) p o w ie d z ia ł k ilk a s łó w  p o  
c ic h u  d o k o m isa rz a  ; te n s k in ą ł g ło w ą  i n ie o d ­
p o w ie d z ia w s z y  n ic h ra b ia n c e , d a ł z n a k  ż a ło b n i­
k o m , a ż e b y  z a m k n ę li tru m n ę .

G d y  c i z a b ra li s ię d o te j c z y n n o ś c i, s ie ro ta  
rz u o iła s ię z s z a lo n ą  ro z p a c z ą n a ^ tru m n ę .

N ie , n ie ! ja n ie ś c ie rp ię  te g o , a b y  n a ru ­
s z o n o  to  c ia ło  !

—  M o ja p a n i, —  r fc e k ł te ra z s z o rs tk o  k o ­
m isa rz , n ie z m u s z a j m n ie p a n i d o  u ż y c ia  g w a ł­
tu , u s p o k ó j s ię , i o d e jd ź  d o  s w e g o  p o k o ju , g d z ie  
p o z o s ta n ie s z  p a n i, a ż d o d a lsz y c h m y c h ro z p o ­
rz ą d z e ń .

—  D o ro z p o rz ą d z e ń p a n a  ? —  w y ję k n ę ła  
n ie s z c z ę ś liw a d z ie w c z y n a , n ie  w ie d z ą c  s a m a , c o  
m y ś le ć o c a łe m  te rn z a jśc iu , —  c z y ż m a m  b y ć  
u w ię z io n ą ? ©  c ó ż je s te m  o s k a rż o n ą ? W ie lk i  
B o ż e , c ó ż to m a z n a c z y ć  ? N ie p o jm u ję n ic  
z te g o , a le m n ie p rz e jm u je ja k iś p rz e s tra c h  
o k ro p n y .

2 miliony złotych trzeba na pomoc zimową 
bezrobotnym Pomorza.

T O R U Ń . W  u b . p ią te k  o d b y ło  s ię p o s ie ­
d z e n ie  W y d z ia łu  W y k o n a w c z e g o W o je w . K o ­
m ite tu  P o m o c y  Z im o w e j B e z ro b o tn y m . O b ra d o m  
p rz e w o d n ic z y ł w  z a s tę p s tw ie p . S ta ro s ty  K ra ­
jo w e g o  Ł ą c k ie g o  d y r . S z e lig a .

W y d z ia ł W y k o n a w c z y  p o  p rz e d y s k u to w a ­
n iu  s z e re g u z a g a d n ie ń , d o ty c z ą c y c h n o rm  
ś w ia d c z e ń  p ie n ię ż n y c h  n a p o m o c  z im o w ą * u s ta ­
l ił s ta w k i ś w ia d c z e ń  b e z ro b o tn y c h ró ż n y c h k a ­
te g o r ii n a te re n ie c a łe g o  P o m o rz a  o ra z u c h w a ­
lo n o p re lim in a rz .

P rz y p u s z c z a ln e  w p ły w y  o s ią g n ą  1 .1 9 0 ,0 0 0  z ł. 
P o  s tro n ie  w y d a tk ó w  2 .0 3 0 ,0 0 0 z ł.

P o z a a k c ją  p o m o c y  z im o w e j b e z ro b o tn y c h  
p rz e w id z ia n e !  je s t d o ż y w ia n ie d z ie c i n a  te re n ie  
P o m o rz a w l ic z b ie  3 5  0 0 0 w p rz e d sz k o la c h ,  

s z k o ła c h  i ś w ie tlic a c h .

Aresztowanie studentów komunistów.
W  W a rs z a w ie w ła d z e b e z p ie c z e ń s tw a z a ­

trz y m a ły  d w ó c h s tu d e n tó w P o lite c h n ik i W a r ­
s z a w s k ie j) , Z y g m u n ta O s tro w s k ie g o , z a m ie sz k a ­
łe g o  p rz y  u l. K s ią ż ę c e j i M ic h a ła R a g u lę , z a ­
m ie sz k a łe g o  w  D o m u  A k a d e m ic k im . O b y d w a j  
p o d e jrz a n i s ą  o d z ia ła ln o ś ć k o m u n is ty c z n ą .

Pomimo wielkiego osłabienia Ojciec św. 
pracuje normalnie.

W A T Y K A N . W s k u te k c ię ż k ie j c h o ro b y ,  
p rz e b y te j w io s n ą b c ., O jc ie c  ś w . f iz y c z n ie b a r ­
d z o  s ię z e s ta rz a ł, a le n ie u tra c ił n ic z ja s n o ś c i  
i ż y w o śc i d u c h a .

O s ta tn io  p rz y ją ł p ie lg rz y m ó w  i p rz e m ó w ił  
d o  n ic h w  c z te re c h  ję z y k a c h , b e z p rz y g o to w a ­
n ia , c o ś w ia d c z y o w ie lk ie j e la s ty c z n o ś c i  

u m y s ło w e j.
S e rc e  je d n a k  n ie d o m a g a , c o  o d b ija  s ię  u je m ­

n ie n a z d o ln o ś c i p o ru s z a n ia s ię . D la te g o  le k a rz  
p rz y b o c z n y  w y m u sił n a O jc u  łw ię ty m  b y  d w a  

d n i w  ty g o d n iu  s p ę d z a ł w  łó ż k u  i z a c h o w y w a ł  
b e z w z g lę d n y s p o k ó j.

O jc ie c ś w ię ty  p o d d a ją c  s ię te m u  n a k a z o w i,  
z a rz ą d z ił je d n a k , b y  s e k re ta r ja t s ta n u  in fo rm o ­
w a ł g o  d o k ła d n ie  o  s y tu a c ji k a to lik ó w  w  H isz -  
p a n ji, R o s ji , P a le s ty n ie i w  N ie m c z e c h . O jc ie c  
ś w ię ty  p s z y jm u je d a le j c o d z ie n n ie n a  p o s łu c h a ­
n iu  k a rd y n a ła  s e k re ta rz a s ta n u .

Zaufany kanclerza Hitlera udaje się w tajnej 
misji do Stanów Zjedn.

B E R L IN . W e d le in fo rm a c ji je d n e j z p o ­
w a ż n y c h  a g e n c ji p ra s o w y c h  w y je ż d ż a z B e r li­
n a w  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  d o  A m e ry k i  p ie rw s z y  
a d iu ta n t K a n c le rz a  H itle ra  k a p ita n  W ie d e m a n .

K a p ita n  W ie d e m a n , k tó ry  n a le ż y d o n a j­
b a rd z ie j z a u fa n y c h  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  k a n c le rz a  
H itle ra  u d a je s ię w  ta jn e j m is ji d o W a s z y n g ­
to n u , p rz y c z y m  p rz e w id z ia n e s ą  k o n fe re n c je  z  
w a ż n ie js z y m i o s o b is to ś c ia m i rz ą d o w y m i S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h .

P o d ró ż ta je s t g ru n to w n ie p rz y g o to w a n a  
m a d ro d z e d y p lo m a ty c z n e j p rz e z a m b a s a d ę n ie ­
m ie c k ą w W a s z y n g to n ie . W e d le in fo rm a c ji 
p o c h o d z ą c y c h z te g o s a m e g o ź ró d ła k a p ita n  
W ie d e m a n  p rz y ję ły  z o s ta n ie ró w n ie s ż n a a u -  
d je n c ji p rz e z p re z y d e n ta R o s s e v e lta .

J a k  b ły s k a w ic a w ś ró d c ie m n e j b u rz liw e j  
n o c y , m ig n ą ł s ię te ra z d o m y s ł s tra sz liw y w  
d u s z y  n ie s z c z ę ś liw e j h ra b ia n k i, w y c ią g n ę ła  rę ­
c e , ja k b y  c h o ia ła ja k ie ś w id n o s tra sz liw e o d ­
s u n ą ć o d s ie b ie , z a c h w ia ła s ię i u p a d ła n a  

z ie m ię  o m d la ła .

—  O d n ie śc ie p a n n ę T e rry s  d o  je j p o k o ju  —  
ro z k a z a ł d y re k to r d w o m  p o lic ja n to m , i d o d a ł 

c isz e j.

—  N ie w p u s z c z a jc ie n ik o g o d o  te j p a n n y , 
o p ró c z je j s łu ż ą c e j; w y  o b a d w a j p o z o s ta ń c ie  w  
p a ła c u  i d a w a jc fe b a c z n o ś ć n a  w s z y s tk o .

M a łg o rz a ta  B e r tin  i P a w e ł p b s p ie s z y li n a  
p o m o c H o n o ry n ie , le c z p o lic ja n c i o d s u n ę li ic h  
g rz e c z n ie  a le  s ta n o w c z o ; p ro w a d z e n i p rz e z w y ­
le w a ją c e g o  rz e w n e łz y  F ilip a , w y n ie ś li z e s a li 
o m d la łą h ra b ia n k ę .

T e ra z D y re k to r p o lic ji z w ró c ił  s ię  d o z g ro ­
m a d z o n y c h g o ś c i ż a ło b n y c h i rz e k ł g ło ś n o  

i s ta n o w c z o  :

—  Ż a łu ję  b a rd z o , ż e ja k o  w y k o n a w c y p ra ­
w a , m u s ie liś m y p rz y b y ć i p rz e s z k o d z ić te m u  
o b ra ą d k o w i, n a K tó ry tu p a ń s tw o z g ro m a d z i­
l iś c ie s ię , w  im ie n iu p ra w a , p ro s z ę a b y ś c ie s ię  
tu  z tą d  n ie z w ło c z n ie  o d d a li l i.

N a te s ło w a  d y re k to ra , P a w e ł z o b lic z e m  
z m ie n io n e m  z o b u rz e n ia , w y stą p ił z c a łe g o  

g ro n a g o ś c i.

—  P a n ie d y re k to rz e p o lic ji —  rz e k ł, —  
p ro te s tu ję p rz e c iw k o  te m u , a b y  tę n ie s z c z ę ś li ­
w ą o s o b ę p o z o s ta w ić  tu z u p e łn ie s a m ą . B y ło ­
b y  to  o k ru c ie ń s tw e m .

—  O n a n ie je s t s a m ą , b o m a o k e ło s ie b ie  
s łu ż ą c y c h  —  o d p o w id z ia ł s u c h o  d y re k to r .

—  C z y n ie p o z w o liłb y ś m i p a n p o z o s ta ć  
p rz y  n ie j ta k  c ię ż k o  d o tk n ię te j b o le ś c ią p rz y ­
ja c ió łc e ? —  p ro s iła p a n i B e r tin .

Sesja parlamentarna zacznie się od 30 bm.
Z a rz ą d z e n ie  P a n a P re z y d e n ta R z e c z y p o s ­

p o lite j o  z w o ła n iu  s e s ji z w y c z a jn e j S e jm u  i S e ­
n a tu u k a z a ć s ię m a w  k o ń c u  p rz y s z łe g o  ty ­

g o d n ia . '
P ie rw s z e p o s ie d z e n ie  S e jm u  p rz e w id y w a n e  

je s t n a w to re k 3 0  l is to p a d a . B ę d z ie o n o p o ­
ś w ię c o n e w y b o ro m  k o m is y j s e jm o w y c h , w y ­
s łu c h a n iu  e x p o s e p . w ic e p re m ie ra K w ia tk o w ­
s k ie g o i ro z p o c z ę c iu d e b a ty g e n e ra ln e j n a d  

p re lim in a rz e m  b u d ż e to w y m .

, ,S e tk i ta jn y c h  ra d io s ta c y j  

n a d a w ,  i d z ia ła  p rz e c iw c z o łg o w e 4 ’

Powódź fantastycznych wiadomości na temat 
tajnych arsenałów we Francji.

P A R Y Ż . D z ie n n ik i p a ry s k ie  z a jm u ją s ię  
n a d a l w y k ry c ie m  ta je m n ic z y c h s k ła d ó w  b ro n i  
w  o s ta tn ic h  d n ia c h . W e d łu g k ilk u  w ia d o m o ś c i  
o d k ry ła p o lic ja w p iw n ic y d o m u p e w n e g o  
p rz e d s ię b io rc y tra n s p o r tó w rz e c z n y c h n o w y  
s k ła d , w k tó ry m z n a le z io n o 1 .4 0 0 g ra n a tó w ,  
w ie lk ą i lo ść n a b o jó w , s trz e lb  m y ś liw sk ic h , k a ­
ra b in ó w . W a rto ś ć  w s z y s tk ic h  z n a le z io n y c h z a ­
p a s ó w b ro n i i a m u n ic ji o b lic z a ją n a m ilio n  
f ra n k ó w .

M in . s p r . w e w n . s o c ja lis ta D o rm o y  o ś w ia d ­
c z y ł, ż e re w iz ja w  d o m u p e w n e g o s p e d y te ra  
rz e c z n e g o  w y k ry ła  o p ró c z k a ra b in ó w i a m u ­
n ic ji n a w e t c z te rn a ś c ie a rm a t p rz e c iw c z o ł-  
g o w y c h .

W  d a ls z y m  c ią g u  z a ta c z a ją c e g o  c o ra z s z e r ­
s z e k rę g i ś le d z tw a , d o k o n a n o  re w ijz ji w  p iw n i­
c a c h d o m u p rz y  u l. R o tro u , g d z ie z n a le z io n o  5  
s k rz y ń p o  3 6 0 0  n a b o i k a ż d a , 1 2 p a c z e k ś ru to ­
w y c h ła d u n k ó w m y ś liw s k ic h , k a ż d a p o 1 0 0  
s z tu k , d a le j ła d o w n ic e , s z p a d y , 4 5  s z y b k o s trz e l ­
n y c h k a ra b in ó w  i s trz e lb y m y ś liw sk ie .

W ła śc ic ie la  d o m u  w  k tó ry m  z n a le z io n o  b ro ń  
M a u le ra , a re s z to w a n o .

200 tajnych radiostacyj nadawczych.

P A R Y Ż . W  z w ią z k u z a fe rą „ b ia ły c h  
k a p tu ró w * ’ , „ P e tit P a r is ie n * * z w ra c a d z iś u w a ­
g ę n a fa k t, iż n a te ry to r iu m  F ra n c ji z n a jd u je  
s ię d o ś ć p o k a ź n a l ic z b a ta jn y c h  s ta c y j n a d a w ­
c z y c h . Z d a n ie m  p is m a , d ta c y j te k ic h  je s t p rz e ­
s z ło  2 0 0 . J e d n e  z n ic h  m a ją b y ć z a in s ta lo w a ­
n e w  p o b liż u  n ie k tó ry c h  w ie lk ic h  lo tn is k , in n e  
n a g ra n ic a c h , in n e  w re sz c ie w  p o b liż u  w ie lk ic h  
p o r tó w . S ą te ż s ta c je u m ie s z c z o n e n ie d a le k o  
k o s z a r .

Niedomagania lotnictwa francuskiego
P A R Y Ż „ P e ti t J o u rn a l* * , ja k o  o rg a n p e w ­

n y c h  f ra n c u s k ic h  k ó ł lo tn ic z y c h , o m a w ia d o s ­
ta w y  f ra n c u s k ic h  fa b ry k  lo tn ic z y c h , d la C h in .  
Id z ie tu  rz e k o m o a a p a ra ty  ty p u P o te z m o d e l  
6 3 , D z ie n n ik  p rz e w id u je  p e w n e  z a n ie p o k o je n ie  
w e F ra n c ji , p o n ie w a ż ju ż  o d a w n a c z e k a  s ię n a  
n o w o c z e sn e lo tn ic tw o , a ty m c z a s e m m u s i s ię  
u ż y w a ć je sz c z e s ta ry c h  a p a ra tó w ty p u P o te z  
2 5 , k tó ry c h  s z y b k o ś ć m a k s y m a ln a w y n o s i 1 4 0  
k m  n a  g o d z in ę . P o z a ty m  n ie  w o ln o z a p o m i­
n a ć , ż e f ra n c u s k i p rz e m y s ł lo tn ic z y n ie m o ż e  
d o s ta rc z y ć  je s z c z e p o ło w y m a te r ia łu , p o trz e ­
b n e g o  d o  o b ro n y  F ra n c ji .

—  J e s t to  n ie m o ź e b n e m , —  o d p o w ie d z ia ł  
z u p rz e jm y m  u k ło n e m  u rz ę d n ik , n ie w o ln o  m i 
n a to z e z w o lić .

P a n i B e r tin  z a la n a łz a m i, s p u ś c iła g ło w ę ,  
u k lę k ła  i p o m o d liła s ię p rz y  ta u m n ie h ra b ie g o  
i w y s z ła z s a lo n u  z s w y m i k re w n y m i.

W k ró tc e ro z b ie g ł s ię c a ły t łu m , g o ś c i, ła ­
m ią c s o b ie g ło w ę  n a d  te rn , c o m o g ło b y ć p o ­
w o d e m  d o  la k  p rz y k re g o  z a jś c ia . Z  f ro n tu  p a ­
ła c o w e g o  p o z d e jm o w a n o  ż a ło b n e  o z d o b y  i w s p a ­
n ia ły  k a ra w a n o d je c h a ł p ró ż n y , g d y w ła ś n ie  
w ó z p o lic y jn y  w je ż d ż a ł w  p o d w ó rz e .

—  N o p ie rw s z e m  p ię trz e p o z o s ta ła s a m a  
o m d la ła H o n o ry n a z e s łu ż ą c ą ; n a d o le w p a ­
ła c u p rx e s tra s « o n a s łu ż b a , d w ó c h p o lic ja n tó w ' 
i c z te re c h  ro b o tn ik ó w o d s to w a rz y s z e n ia p o ­
g rz e b o w e g o .

T e ra z z n ie s io n o n a d ó ł z a m k n ię lą tru m n ę , 
p o ło ż o n o  n a w ó z i d w ó c h  p o lic ja n tó w  o d w io z ło  
ją d o  tru p ia rn i , m ie js c a g d z ie w y s ta w ia ją n ie ­
z n a n y c h  tru p ó w , lu b  d o  s e k c ji p rz e z n a c z o n y c h . 
S ę d z ia p rz y b y ły ra z e m  z u rz ę d n ik a m i p o lic ji ,  
n ie b ra ł d o tą d  ż a d n e g o u d z ia łu  w c a łe m  te m  
z a jś c iu .

P o  o d e jśc iu  g o ś c i, d y re k to r p o lic ji z w ró c ił 
s ię d o  n ie g o .

—  T e ra z p a n  b ę d z ie ła s k a w .
—  P rz y ło ż y ć  p ie c z ę c ie n ie p ra w d a ż ?
—  T a k , p ro s z ę n ie z a p o m n ie ć o ż a d n y m  

s p rz ę c ie . K a ż p a n  w y ło ż y ć  n ie c o  b ie liz n y  i o d z ie ­
ż y p a n n y T e rry s , a re sz tę p a n w s z y s tk o  
o p ie c z ę tu j.

—  P a n  b y łe ś k a ś n e rd y n e re m  h ra b ie g o  T e r ­
ry s  ? —  z a p y ta ł te ra z d y re k to r p o lic ji F ilip a , 
k tó ry  b y ł c o d o p ie ro  p o w ró c ił z p o k o ju H o n o -  
ry n y  i s ta ł p rz y d rz w ia c h  s a lo n u  o s łu p ia ły .

—  T a k  p a n ie .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .



Kronika.
Nowe Miasto, VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAdnia 22 listopada 1937 r.

Poniedziałek Cecylji p.
W torek K lem ensa
Środa Jana od Krzyża i Em ilji

Słońca: wschód o godz. 6.51 zachód o godz. 15.33

Z miasta i powiatu.

Z posiedzenia Rady Miejskiej.
Nowe Miasto. W ub. czwartek odbyło się posie­

dzenie Rady M iejskiej. Po zagajeniu zebrania przez p. 
Burm istrza W achow iaka, oraz odczytaniu protokołu z os­
tatniego zebrania przystąpiono do obrad nad poszczegól­
nym i punktam i porządku dziennego:

1. Rada M . w form ie uchwały przyjęła do wiado­
m ości dekret W ydziału Pow iatowego, zatw ierdzający 
obniżkę opłat rzeźnianych za sprawdzanie m ięsa z 5 na 
2 i pół grosza od kilogram a, oraz przyjęła do wiadomości 
dekret W ydziału Pow. zatw ierdzający budżet dodatkowy 
na rok 1937/38.

2. Rada M . wysłuchała protokołu Kom isji Rewizyj­
nej z m aja b. r., który odczytał przewodniczący Kom isji 
p. apt. M aternicki, oraz zarządzenia polustracyinego W o­
jewództwa, przy czym nad treścią tychże wyw iązała się 
ożyw iona dyskusja. Na poszczególne zarzuty natury 
form alnej jak i rzeczowej, odpow iedział i udzielił szcze­
gółowych wyjaśnień p. Burm istrz.

3. Rada M iejska upoważniła Zarząd M iejski do 
sprzedaży p. A. Kodze 1430 m ’ gruntu m iejskiego przy 
drodze św. Jana po cenie 50 gr. za m etr kwadratowy.

4. W obec ciężkiej sytuacji m aterialnej lokatorów 
domów m iejskich przy ul. Tylickiej, Rada M . powzięła 
uchwałę, przew idującą obniżenie z dn. 1 grudnia 1937 r. 
czynszu dzierżawnego o jedną trzecią od m ieszkań 1 i 2- 
izbowycfc, oraz skreślenie zaległości o połowę. W obec 
tak daleko posuniętych ulg, Zarząd M . postępować bę­
dzie w przyszłości bezwzględnie wobec tych lokatorów , 
którzy w dalszym ciągu nie okażą dobrej woli. Ponie­
waż kwestia opłacalności dom ów m iejskich łączy się w  
pewnej m ierze z przejęciem przea m iasto funkcji czy­
szczenia ulic, wybrano z łona Pńdy M iejskiej na wniosek 
Zarządu M iejsk. kom isję w składzie 4 osób. Zadaniem 
kom isji będzie przestudiowanie tej koncepcji oraz oprace*- 
wanie odnośnego regulaminu, który przedłoży Radzie do 
bliższego rozpatrzenia.

5. W obec niedojścia do skutku przew idzianej przy 
ustalaniu budżetu sprzedaży placów przy ul. Łąkowskiej, 
oraz groźby powstania w zw iązku z tym znacznego nie­
doboru, Rada M iejska uchwaliła sprzedaż udfaialów Ko­
m unalnego Banku Kredytowego w wysokości 5.CG0 zł.

6. Rada M iejska uchwaliła pobór dodatków do 
podatków państwowych w dotychczasowej wysokości. 
W niosek Zarządu M iejskiego, zm ierzający do podwyższe­
nia dodatku do podatku od nieruchom ości z 25% do 3O°/o 
odrzucono.

7. Rada M iejska uchwaliła dodatkowy budżet na 
rok 1937/38 wobec zaistnienia m . tn. konieczności zw ię­
kszenia kredytu na uporządkowanie chodników przy ul. 
Kazim ierza i Przemysłowej.

8. Jak wiadom o na ostatnim posiedzeniu Rady M . 
doszło do przykrego incydentu m iędzy radnym p. M ówką 
i p. burmistrzem W achow iakiem , który polecił za nie­
właściwe zachowanie się usunąć p. M ówkę z sali obrad. 
Echem tego incydentu był wniosek p. radnego M ówki, 
w którym tenże prosił Radę M . o stw ierdzenie w form ie 
uchwały, iż postąpienie p. Burm istrza było sprzeczne z 
obow iązującym i przepisam i, oraz, że p. burm istrz ubliżył 
przewodniczącem u podówczas zebraniu ks. prof. Dem - 
bieńskiemui wszystkim radnym . M im o dwukrotnie skie­
rowanego do p. r. M ówki apelu ze strony r. ks. Dęm bień- 
skiego, by wniosek swój wycofał, p. r. M ówka tego nie 
uczynił. Na wniosek tegoż radnego, Rada M . postanowi­
ła przejść nad odwołaniem p. r. M ówki do porządku 
dziennego.

W ram hch wolnych wniosków poruszono kilka 
spraw niniejszej wagi, oraz wysłuchano sprawozdania p. 
burm istrza z przebiegu prac wykonywanych przez m iasto 
z ram ienia Funduszu Pracy. Z protokołu sporządzonego 
przez inżyniera — lustratora z M inisterstwa wynika, iż 
prace były dotychczas wykonywane fachowo i celowo.

W sprawie bonów jałmuiniczych.
Lubawa. Na skutek życzliwego ustosunkowania 

się Szan. Obywatelstwa do zaprowadzenia bonów jałm u- 
żniczych oraz dla większej dogodności wydajm y oprócz 
dotychczasowych bloczków po 2 i 5 gr, również bloczki 
po 10 i 20 groszy.

Bloczki jałm użnicze m ożna każdego czasu nabyć 
u pana Bernardh Licznerskieg*,przy Rynku, w nast. cenie

Cena bloczku, zaw ier. bony na 2 gtf —  0.55 zł.
„  „  „  „  , 5 gr —  1.30 zł.
„ „ „ y, „10 gr —  2.55 zł.
„  „  „  „  „  20 gr —  5.05 zł.

PP. Kupców uprzejm ie prosim y o dokonanie zam ia- 
fiy  bonów na gotówkę u p. Juliana Drozdewskiego, Ry­
nek 14 — i to w dniach do 1 — 5 każdego m iesiąca, w  
godz. od 9 — 11.

Jeszcze raz zwracam y się do Szanownego Obywa­
telstwa z uprzejm ą prośbą o podjęcie wraz z nffm i opie­
ki nad zawodowym żebrafttwem i  włóczęgostweim i o udzie­
lenie jałm użny wyłącznie za pom ocą bonów jałmućniczych.

Bony jałm użnicze są zaprowadzone w  licznych m ia­
stach. W edług otrzym anych doniesień, liczba żebrzących 
w poszczególnych m iastach zm alała o 50-70 procent, co 
dobitnie św iadczy o tym, że za pom ocą bonów jałm uźni- 
czych wyelim inowano zawodowych poszukiwaczy gotów­
ki, ludzi wykolejonych, żerujących na naiwności ludzkiej 
i na ludzkim m iłosierdziu, ażeby tym większą i tym 
skuteczniejszą m óc udzielić jałm użnę naszym naprawdę 
biednym i głodnym braciom , którzy też zawsze z wdzięcz­
nością przyjmują ofiarowany bon, za który otrzym ają 
wszelką żywność.

Zatym dawajm y jałm użnę ty lko za pom ocą naszych 
bonów jałm użniczych.

Konferencja św. W ine, a Paulo — Lubawa. 
Franciszek Licznerski, prezes.

Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia w Lubawie 
składa serdeczne podziękowanie za złożone ofiary w Ty­
godniu M iłosierdzia .* przew ielebnym Siostrom M iłosierdzia 
Szpitala św . Jerzego za dziesięć centnarów brukw i, prze­
wielebnem u ks. prób. Drostow i za dw ie klafty torfu, 
przew iel. ks. prób. M ejce za centnar psłenicy i centnar 
żyta, oraz pp. Grzonkowskiem u w Zajączkow ie za cent­
nar ziem niaków, p. M auzolfow i w Byszwałdzie, za trzy 
centnary ziem niaków, p. Truszczyńskiem u z Pom ierk, za 
25 funtów kaszy, p. Sow ińskiem u z Pomierek za 30 fun-
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tów grochu, p. Plittow i z Kołodziejk ea centnar m ąki, 
p. Hoffmanow i z Grabowa za 25 funtów kaszy, p. Trusz­
czyńskiem u z Pom ierk za ziemniaki i przew ielebnem u ks. 
Hoffm anow i z Grabowa, wiel. ks. K łosowskiem u z Grabo­
wa, p. W ęckiem u z Grabowa, firm ie Bartoszew icz i Ku­
bica w Lubaw ie, p. Zuralskiem u z Kazanie, oraz innym 
ofiarodawcom .

Za zarząd

(— ) Jarzęckaf, prezeska. (— ) Piotrow iczowa, sekr.

Z dalszych stron.

Skarb rosyjskiej artystki zakopany na lotnisku 

w Grudziądzu
Zuchwała kradzież w Gdyni.

Gdynia. W Gdyni dokonano wyrafinowa­
nej kradzieży biżuterii, brylantów i gotówki, 
na kwotę 11.000 zł. Ofiarą włam ywaczy padła 
b. artystka scen rosyjskich, 40-letnia Rachela 
Badylkes.

P. Badylkes zajm owała w Gdyni przy ul. 
Świętojańskiej 40, sześciopokojowe m ieszkanie 
utrzym ując się z odnajm owania pokojów sublo­
katorom. Jeden z pokojów zajmował <19-ietni 
Jerzy Dżiekanowski.

Przed kilku dniam i, do m ieszkania włamali 
się jacyś nieznani sprawcy, którzy wtargnęli 
przy pom ocy dorobionego klucza do pokoiku 
szafkowego, z którego wynieśli neseser ze sta­
lową kasetką. Znajdowało się w niej 152 do­
lary w banknotach, 100 dolarów w złocie, 90 
rubli w złocie, 2 pary drogocennych kolczyków 
brylantowych, 7 pierścieni, wysadzanych dro­
gim i kam ieniam i, 5 branzoletek złotych z bry­
lantam i, 2 m edaliony z brylantami, złota brosz­
ka, sznur pereł, srebrna torebka i złoly zega­
rek dam ski, wysadzany brylancikam i.

W yszło na jaw, że Jerzy Dżiekanowski na 
kilka dni przed dokonaną kradzieżą wyprowa­
dził się od artystki na Kam ienną Górę. Nato­
m iast przed dwom a m iesiącami — sprowadził 
on do m ieszkania 18-letniego Zenona W iśniew- 
ąkiego i 191etniego Feliksa Dziankowskiego.

Pe,wnej nocy Dżiekanowski wtajem niczył 
W iśniewskiego i Dziankowskiego, że Badylke- 
sowa posiada skarb. Uplanowano dokonać 
W łam ania.

M ając dowód współdziałania we włam aniu 
od wewnątrz m ieszkania — aresztowano W iś­
niewskiego i Dziekhnowskiego. Początkowo 
obaj wypierali się udziału w kradzieży. Przy­
parci jednak do m uru, zeznali, że łup zabrał 
Dziankowski, który pojechał do Bydgoszczy.

W ypierał się on kradzieży i dopiero po 
sprowadzeniu do Gdyni, po skonfrontowaniu go 
z W iśniewskim i Dziekanowskim — przyznał 
się, że biżuterię zakopał w  parku koło lotniska 
w Grudziądzu. M ieljsce przykrył darniną i na 
krzew ie jałowca zaw iązał chusteczkę.

Niezwłocznie wysłano do Grudziądza wy­
wiadowców służby śledczej rasem z Dziankow- 
akim , lecz chusteczki na drzew ie już nie było. 
Dopiero po 4-ch godzinach skarb znaleziono 
i prayw ieziono do Gdyni w całości.

Trzech m łodocianych złodziei osadzono w  
więzieniu w W ejherow ie. Kosztowności zwró­
cono poszkodowanej artystce.

Sensacyjna kradzież kolejowa pod Bydgoszczą.
Bydgoszcz. Na stacji towarowej w Toruniu 

dokonano sensacyjnego odkrycia. Oto w czasie 
kontroli przybyłego z pociągu towarowego 
nr. 462zauważono zerwaną plom bę przy drzw iach 
jednego z wagonów.

Po zbadaniu dokumentów przewozowych, 
dotyczących się w tymże wagonie przesyłek, 
stw ierdzono brak 22 skrzyń pilników , wagi 
1.460 kg., wartości 6.500 zł. Pilniki te wysłała 
bydgoska fabryka „G rakona“ .

W szczęte natychmiast śledztwo doprowa­
dziło do ujawnienia rewelacyjnych szczegółów. 
Oto pociąg zatrzymał się na stacji Solec Ku­
jawski. W tym czasie nadjechał drogą samo­
chód, z którego wyskoczyło trzech osobników . 
Zuchwali złodzieje zbliżyli się do pociągu, zar­
wali plombę z wnętrza wagonu zrzucili 22 
skrzynie pilników , załadowali je na samochód 
i odjechali. Działo się to w nocy, przy pory­
wistym wietrze i m gle.

Policja, zaw iadom iona o niebywale zu­
chwałej kradzieży, zabrała Się z całą energią 
do śledztwa i —  jak się dow iadujem y — jest 
już na tropie złoczyńców, którzy pochodzić 
m ają z Bydgoszczy. M ylne nastaw ienie sem a- 
foru jest przypuszczalnie dziełem grabieżców.

48.000 zł sfcradli włamywacze w cukrowni 
w Gostyniu.

Poznań. W  czwartek nad ranem dokona­
no włamania do biur cukrowni w Gostyniu. 
Nieznani dotychczas sprawcy skradli przygoto­
wane do wypłaty pieniądze w  kwocie 48000 zł.

Złodzieje m usieli być poinform owani o urzą- 
dzeniatch alarmowych, gdyż nie tknąwszy zam­
ków, wycięli w drzwiach otwory i w ten spo­
sób dostali się do wnętrza.

Dziecko bez głowy unodziło się pod Piotrkowem.
Piotrków . W e W si M okre pod Piotrkowem 

urodziło się dziecko płof żeńskiej bez głowy, 
z oczam i, ustami i nosem na klatce piersiowej.

Dziecko przyszło na św iat m artwe.
Dziwnym tworem natury zainteresował się 

św iat lekarski w Piotrkow ie.

0 3 metry ziemi kosą zabił brata.

Siedlce. Stanisław Skwarek, m ieszkaniec 
wsi W ola Żelechowska w pow. garwolińskim 
strasznym ciosem kosy zabił swego brata Igna­
cego, do którego żyw ił złość za to, że ten 
otrzymał po ojcu o 3 m etry kwadratowe ziem i 
więcej od niego.

Chcąc zrobić bratu na złość, począł kosić 
wykę zasianą przezeń na „spornym *4 terenie, 
gdy zaś Ignacy zaprotestował przeciw tem u, 
zadał m u w bok lewy tak silny cios kosą, że 
przeciął płuca, powodując śm ierć nieszczęśliwego.

Bratobójcę aresztowano.

Dwaj chłopcy utopili równieśnika z namowy 

zbrodniczej matki

Zam ożni koloniści niem ieccy we wsi Tco- 
deoziusz na Podlasiu, W ilchelm i Getruda Ros­
nerow ie, wziąwszy na wychowanie swego ku­
zyna, 10-letniego sierotę Reinholda Kunisoha, 
postanow ili zaw ładnąć pozostaw ionem przez 
jego rodziców gospodarstwem .

Pewnego upalnego dnia w lipcu m ały Rein­
hold poszedł z 10-letnim Ryszardem Rosnerem 
do kąpieli i utonął.

O nieszczęśliwym wypadku zawiadom ił 
rodziców i m ieszkańców kolonii, Ryszard.

Ponieważ utonięcie chłopca w m iejscu, w  
którym woda sięgała zaledw ie do pasa, wyda­
wało się podejrzane, policja rozpoczęła docho­
dzenia, zakończone wykryciem ohydnej zbnbdnL

Okazało się bow iem , że Ryszard i jego 13- 
letnli brat W aldem ar utopili swego rówńieśni- 
ka, sterroryzowani przez m atkę.

Roenerowa źle się obchodziła ze swym i 
dziećmi, bijąc je za najdrobniejsze przewinienia 
i wychowując w atm osferze strachu.

Ona to nam ówiła synów do zbrodni, obie­
cując im po 2 zł za utopienie Reinholda.

Chłopcy, poszedłszy do kąpieli z Reinhol­
dem , schwycili sierotę za głowę i nogi i trzy­
m ali tak długo pod wodą, aż chłopiec przestał 
się ruszać.

Rosnerów i syna ich W aldemara areszto­
wano, zaś Ryszarda oddano pod opiekę babki.

Obecnie Rosnerow ie ze starszym synem 
stanęli przed sądem okręgowym na sesji wy­
jazdowej w M ińsku M azow ieckim .

Rosnerowa cofnęła swoje zeznania, złożo­
ne w śledztw ie, wypierając się winy.

M ąż jej natomiast ośw iadczył, że wiedział 
o planowanej zbrodni, lecz m ilczał, bojąc s|ię 
żony.

W aldem ar ze szczegółam i opisał przebieg 
utopienia Reinholda, m ówiąc, że nienaw idzi 
m atkę, która zm usiła go do zbrodni.

Sąd skazał Rosnerów na bezterm inowe 
więzienie, W aldemara zaś na um ieszczenie w  
zakładzie poprawczym.

Powaśnione wdowy obudziły nieboszczyka.
Bakareszt. Rzecz dzieje się w jednej z 

wiosek w pobliżu Budapesztu.
W  jednym z dom ów położonych na skraju 

wioski, w św ietlicy zam ienionej na kaplioę ża­
łobną, leżą zw łoki najbogatszego gospodarza tej 
wiosła, Szczepana Eckhardta. — W szyscy są- 
siedzi bliscy i dalsi zgrom adzili się dokoła ka­
tafalku, opłakując śm ierć „kochanego4* Szczep- 
ka, wielce cenionego dla swej uczciwości i po­
godnego hum oru.

Żałobne m odlitwy i rozm yślania przy tru­
m nie zm arłego zostały nagle przerwane poja­
wieniem się kobiety w żałobie, która zająwszy 
m iejsce obok wdowy po zm arłym , zaczęła krzy­
czeć na cały głos: „Ja tu jestem wdowa, ja 
jestem pierwszą i jedyną żoną Szczepcia I M o­
je tu prawo i niczyje44! Odezwanie się przy­
byłej ‘wywołało wśród zgromadzonych konster­
nację. Po chw ili osłupienia wdowa po zm ar­
łym chwyciła intruza ram ie, usiłując wypro­
wadzić czarno zawoalowaną kobietę z dom u 
żałoby. Nie zwracając uwagi na św iętość m iej­
sca, obie kobiety zaczęły krzyczeć i drzeć się 
za włosy, ku niemałemu zgorszeniu obecnych. 
Przerażenie dosięgło kulm inacyjnego punktu, 
kŁedy z trumny odezwał się glos: „Co wy tu 
robicie? Co silj tu dzieje? Będzie tu wreszcie 
spokój ezy nie ?“ Obie kobiety przerażone 
um ilkły przerażone. Co się okazało ? Szcze­
pan Eckhart znajdował się w letargu, sąsiedzi 
i dom ownicy sądząc, że poczciwy gospodarz wy­
zionął ducha, przygotowali wszystka do po­
grzebu i kto wiei, co byłoby się stało, gdyby 
nie kłótnia dwnch rywalek, nite ty lko o serce, 
ale i m ajątek „zmarłego44, którego krzyki po- 
waśnionych „w jdów 44 obbdziły w trum nie.
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Chrystus w yciąga dłonie 
do Sow ietów .

Posąg Zbawiciela na eskimoskiej wyspie.
W cieśninie Berynga, m iędzy A laską a Sy­

berią, odsłonięty został na w yspie K ings Island 
pom nik Zbawiciela.

O lbrzym ia postać Chrystusa, odlana z brązu, 
w yciąga ręce ku sow ieckiej stronie, jakby i tych 
przeciw ników w iary chciała ku sobie przy­
ciągnąć.

Statua jest dziełem znanego rzeźbiarza 
angielskiego Samuela K itsona i jego żony.

K itson zm arl przed laty, a posąg dokoń­
czyła jego żona, która przed kilku m iesiącam i 
zm arła w podeszłym w ieku.

N a skutek starań rzeźbiarki, oraz biskupa 
Bostonu ks. O ‘Connella i znanego podróżnika, 
jezuity O . H ubbarda, zebrano odnow iednie fun­
dusze na ustaw ienie posągu na K ing Island.

O lbrzym ią statuę w ysłano z N ow ego Jorku 
okrętem do N om e w A lasce przez kanał Pa- 
nam ski.

Z N om e przetransportow ano ją z w ielkim  
trudem na pow iązanych skórzanych kajakach 
eskim oskich na w yspę.

N a w yspie całym i tygodniam i pracow ano 
nad w ciągnięciem posągu na 300-m . skałę, ster­
czącą pionowo nad m orzem i ustaw ieniem go 
na qokole.

K ings Island w ybrano dlatego, że cała lud­
ność w yspy, licząca 190 głów , składa się w y­
łącznie z Eskimosów , ochrzczonych przez m i­
sjonarzy Irartcuskich.

Eskim osi —  z okazji odsłonięcia pom nika 
Zbaw iciela — zm ienili nazw ę w yspy na „Christ 
the K ings Island" (w yspa Chrystusa K róla).

Rekordowy ładunek wina greckiego 
przez Gdynią.

W dniu 17 bm . przybył do portu gdyńskie­
go statek grecki ,,Bardaland“ , który przyw iózł 
ładunek około 20.000 litrów w ina greckiego 
M alaga i Samos do Polski, Jest to jeden z naj­
w iększych ładunków , jaki dotychczas sprow a­
dzono z G recji m orzem do Polski. D otychczas 
bow iem w iększe ładunki w ina przyw ożono 
przez port gdański. O becnie najm iększe hur­
tow nie w ina w G dyni zdecydow ały się sprowa­
dzać w ina greckie bezpośrednio przez G dynie 
i ładunek ostatni zapoczątkował now ą erę w  
handlu w innym w Polsce. Statek „Bardaland“  
przybył do portu gdyńskiego z rekordow ym 
ładunkiem w in bezpośrednio z portu Pireus w  
G recji.

6 górników zasypanych w kopalni wągla 
na Śląsku Opolskim.

K atow ice. W e czw artek po południu w y­
darzyła się w kopalni „K rólow a Luiga“  na Ślą­
sku O poilskim pow ażna katastofa górnicza.

Jeden z filarów na poziom ie ok. 340 m za* 
łamał się, a 6-ciu znajdujących się tam gónników 
zostało zasypanych. W szczęto natychm iast 
akcję ratunkow ą, która na razie nie dała re­
zultatów.

D o godz. 14 nie zdołano dotrzeć do m iej­
sca, gdzie znajdują się ofiary katastrofy. Po­
zostało jeszcze do przekopania około 10 m zw a­
lisk jednakże w obec ciągłego ubryw ania się 
w ęgla akcja napotyka na duże trudności.

Zasypani górnicy nie dali dotychczs; żad­
nego znaku żyoia.

Praw dopodonie w najbliższym czasie ko­
lum na ratow nicza dotrze do zasypanych. A k ­
cja ratow nicza trw a bez przerw y.

> Los straszliwie ukarał zbrodniarką.
Pierwsza w Polsce handlarka kobiet 

napiętnewana trądem. ‘

Los srogo ukarał Fajgę Cw ibusową, jedy­
ną osobę w Polscą chorą na trąd, którą oneg- 
daj w yw ieziono z W arszaw y do leprozorium 
w Estonii.

Była ona pierwszą w Polsce handlarką ko­
biet —  jak pisze „G oniec W arszaw ski*4.

38 lat tem u kobieta ta była prostytutką. 
Po kilku  latach nędznego życia doszła do w nio­
sku, źe handel kobietam i będzie bardziej do­
chodow y. Z jej in icjatyw y zaw iązała się grupa 
bogatych krym inalistów którzy rozpoczęli w y­
w óz m łodych kobiet do krajów Południowej 
A m eryki. Rozporządzali oni siecią agentów w  
całej Polsce.

Później, gdy interes bardziej się rozw inął, 
Fajga Cw ibusow ą w ysłała agentów do w szy­
stkich krajów Europy. N ie m a europejskiej 
stolicy, w której by kartoteki krym inalne nie 
zanotow ały Jej nazw iska. Poniew aż znało ona 
doskonale z czasów sw ej bujnej m łodości w szy­
stkie tajnik i prostytucji, policja nłe m ogła prze­
ciw działać jej akcji.

Fajga Cw ibusow ą osiągnąw szy olbrzym i 
m ajątek zaczęła osobiście brać udział w w y­
praw ach po „żyw y tow ar". Jeździła z w ielkim  
kom fortem i po przybyciu do upatrzonego m ia­
sta, zatrzymyw ała się w najdroższych hotelach.

Przebywając w A rgentynie, w jednym z 
dom ów publicznych nabawiła się strasznej 
choroby, trądu.

„Ile  łez w yląno, ile dziew cząt polskich 
przekjiną ją za poniew ierkę, nikt nie potrafi 
zliczyć, Trąd jest najsłuszniejszą karą, która 
epotkała Cw ibusow ą".

N abawienie się straszliwej choroby złam ało 
psychicznie kobietę. Skorzystali z tego jej 
w spólnicy. Po kilku  m iesiącach była ona poz­
baw iona w szystkich dochodów. N ieszczęśliwa 
operacja giełdow a zniweczyła uzbierany kapitał.

D ziś jest najw iększą nędzarką.

Straszna katastrofa motocyklowa.
N a szosie z Bydgoszczy do Inow rocław ia 

pod Jaksicam i w ydarzyła się w strząsająca ka­
tastrofa. O fiaram i jej padli, w racający z Byd­
goszczy m ieszkańcy Inow rocław ia, pp. G órski, 
N ykia i K szysztoforski.

Jechali oni m otocyklem. N a sam ym m o­
tocykla m iejsca zajmow ali, w łaściciel jego p. 
G órski i  pracow nik U rzędu pocztowego p. K rzy- 
sztoforski, w przyczepce siedział trzeci tow a­
rzysz podróży, p. N yka. M niejw ięcej 2 kilo-

- m etry za Jaksicam i spostrzegli oni jadący la­
to  w ką w óz. M otocykliści, nie zw ażając na to 
pędzili dalej. G dy znajdow ali się już dość blisko 
w ozu, ten nagle w jechał na szosę. K ierow ca 
m otycyklu p. K rzysztoforski skierow ał gw ałto­
w nie m otocykl w bok, przy ozyfh stracił pa­
now anie nad m aszyną, która się przewróciła. 
Fr. G órski w yleciał z siedzenia w padając na 
drzew o, przy czym doznał złam ania podstawy 
Czaszki. Śm ierć nastąpiła na m iejscu, drugi 
pasażer p. K rzysztoforski odniósł bardzo pow aż­
ne obrażęnia. Zm arł on w szpitalu inow roc- 
ławskinu Trzeci pasażer m otocyklu p. N yka 
w yszedł z w ypadku lekko ty lko poturbow any.

PROGRAM RADIOWY.
Warszawa — wtorek 23. XI.

6.15— 8.00 A udycja poranna
11.15 A udycja dla szkół
11.40 U tw ory Em anuela ChSrbiera —  płyty
12.03 A udycja południow a
15.45 Zagadki historyczne dla dzieci starszych
16.15 Trio saiow owe Polskiego Radia
17.00 Jesteśm y w Bułgarii — odczyt
17.15 N ieznane u nas pieśni
18.35 A udycja dla w si
19.00 „N ieśm iertelne książki" w ieczór IV  „Ensida"
19.30 Polska tw órczość chóralna — II audycja
20.00 M ała O rkiestra Polskiego Radia
21.00 K oncert sym foniczny
22.00 Recital skrzypcow y

Warszawa — środa 24. XI.

6.15— 8.00 A udycja poranna
11.15 A udycja dla szkół
11.40 M iniatury instrum entalne —  płyty
12.03 A udycja południow a
18.45 K rzysztof K olum b —  pogadanka
16.00 U czm y się m ów ić
16.15 Łódzka orkiestra salonow a
17.00 Elektryfikacj»a N iem iec w punktu w idzenia 

ich obronności —  odczyt
17.15 Recital w iolonczelow y
17.50 H igjena w ieku szkolnego — pogadanka
18.10 Rom anse — płyty
18.35 A udycja dla w si
19.00 Testam ent w odza — scena z książki
19.20 Pieśni w w yk. Elw iny O rlicz-D reszerow ej
19.35 Człow iek iako aktor w życiu — odczyt
20.00 Tańce w okalne — piosenki instrum entalne
21.00 K oncert chopinow ski
21.45 Piękno m ow y polskiej — kw adrans poezji
22.00 K oncert

Toruń — wtorek 23. XI.

6.15— 8.00 A udycja poranna
11,4 0 Serenada na 13 instrum entów dętych
13 00 Pogadanka rolnicza
13.10 D la każdego coś ładnego — płyty W  przer­

w ie o 14.00 W iad. z Pom . i parę inform acyj
18.10 Program na jutro
18.15 K oncert skrzypcow y
18.35 Skrzynka techniczna
18.45 Technika gospodarstwa dom ow ego
18.55 W iadomości sportowe z Pom orza
23.00 M uzyka taneczna

Terań — środa 24. XI.

6.15— 8.00 A udycja poranna
ll.iO  Chwila sam ych skrzypiec
13.C0 W iadom ości rolnicze
13.10 D la każdego coś ładnego — płyty W przer­

w ie o 14.00 W iad. z Pom . i parę inform acyj
18 10 Program na jutro
18.15 Pogadanka społeczna
18.20 W alce w utw orach Piotra Czajkow skiego
18.35 A udycja dla dzieci - O m istrzu co z diabłem 

paktow ał
18.35 W iadomości sportow e z Pom orza
20. 00 Bydgoszcz na naszej fali w rrzerw ie podania 

i ciekaw ostki z dziejów Bydgoszczy
23. 00 Tańczym y —  płyty

r । - -------1 ।
Redaktor odpowiedzialny I wydawca 

Antoni Miloszewaki — Nowemiaato nad Drwęcą.

GIEŁD A Z B 0 1 U W A
Poznań, 30. X I. Bydgoszcz, 20. X I

Żyto 23.00— 23.25 23.00— 23.50

Pszenica 28.00— 29.00 28.00— ^9^6

Jęczm ień browarow y 23.00— 24.00 23.50-24.08

O w ies 20.00— 21.00 20.00— 20.75

Łubin niebieski 12.75-13.25 11.50— 12.00

Łubin żółty 15.75— 16.25 12.50-13.50

M ak niebieski 64.00— 68.00 6i.OO -rM .0O

Rzepak zim ow y 46.00-47.00 4& O 0-M .0O

Rzepik 42.00— 44X K )

Seradela — 16,00-18:00

Siem ię ln iane 42.50-45.50 40.00— 42.00

G orczyca 30.00-32.00 27.00-^.00

Peluszka .. , 20.50— 21.50

W yka latow a — 19.50— 21.00

G roch V ictoria 20.00— 23.50 22.00— 26.00

RTF"" rnya

Niebywała 
rewelacja!!

N a nadchodzący sezon zim owy opracow ałem e 
now y typ aparatu radiowego, który dzięki sw ej -g

rewelacyjnie niskiej cenie,
oraz niez wy kły m zaletom

przy zastosow aniu najnow szych ulepszeń w bu­
dow ie odbiorników radiow ych, pow inien się 
znaleźć w  każdym , nawet m niej zam ożnym dom u 

O dbiór około

30 stacy] zagranicznych
zapew niony.

Bardzo oszczędny w zużyciu prądu.
Cena odbiornika całkow icie zasilanego z sieci, 
w estetycznej skrzynce, łącznie z głośnikiem 

dynam icznym , zapew niającym 
naturalny i czysty głos, w ynosi

ty lko 10 O złotych
A parat ten nabyć m ożna ty lko

w ZAK ŁA DZIE  RA D IOTECHN ICZNY M

a . Św in iar s k ieg o
Nowe Miasto Lubawskie — Rynek 2.

Bilety w izytow e
w ykonuje

Drukarnia B.Miłoszewski, Nowe Miasto.

n
fB 
O

0

JARMARK 
na bydło i konie

W KURZĘTNIKU 

edbędzie się w środę 24-go listopada 1937

Zarząd Umiany Kurzętnik.
(-) BA N ASZEW SK I, w ójt.

r.

Uczeń
petrzebny od zaraz

Walerian Czepek
m istrz rzeźn.-w ędliniarski

Łąkorz pow . Lubaw a

Z  a proszenia 

uw iadom ienia ślubne

w ykonuje najtaniej, 

najprędzej i solidnie

D rukarnia B. M tłoszew ski
Nowe Hiasto Lubawskie

Rynek 19 Telefon 59.

po cenach bardzo zniżonych 
poleca

L. SKWARSKI
Nowe Miasto Lubawskie — ul. K ościelna.

Najnowsze

aparaty radiow e
ntWV'VVVWVVVWW

E L E K T R I T nil||10WJIW 
TELEFUNKEN naln®w«y

aparaty Państw ow ych Zakła­
dów Tele - Radiotechnicznych

det clony — słuchawki — kryształki
oraz

szereg aparatów używ anych

Form ularze
poleca

B. M iłoszew ski

Nowe Miasto Lub.

K siążnica K opem ikańska

w  Toruniu


